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Powołanie p. dra. T. Eustachic wieża na wyższe stanouLko sluźbo- 
. postawiło mię wobrc was w nowej roli opiekuna i kie*ognika wasz_,uL

Poczynań ideowych.
Spotykam) się na wspólnym terenie pracy poza obowiązkami na ławie 

szkolnej. Piaca to ponętniejsza bo ni-, nosząca na sobi« piętna prym usu, j t 
'•^'plywim dobrej woli puszczególnych członków młodocianej,* mającej za sc- 
M <zc/vtną przeszłość organizacji. Ojcem chrzestnym waszej i itj podob­
a l i  urgamzacyj. jest wielki mąż .ba polu kształcenia charakterów, ‘trdee/- 
nV er-h  naszego nieśmiertelnego Mickiewicza— T .masz Zan. Czysta, wzui-- 
iła atmosfera Filomatów, Filaretów i Fr >iui niszych powinna w a- i ni -
liniej otaczać, jak przed wiekiem młodzież wikęńską. która ..ydaia WiJKiego 
Adama. Cel pracy waszej również tt n sam winien wam przyświecać na nit- 

poczynań waszych i kLałów, marzeń i zamiarów: Ojczyzna, Nauka i Cnota’
Jednym z celów organizacji, bodaj c y ni? n aj ważni-, y zym ji st .-autv • 

kształcenie, niezależnie <;d tego co wam daje szkoła, eamok<t:ił ?■ nk i. k 
P° linji indywidualnych zamiłowań Czyto będą nauki śeiJe.przyroduiczc, kelt 
c’hi naszej przeszłości p< litycznej, czy literackiej. Pra a md /agadni- marni 
z wyż. i wymienionych specjalności odbywa ię w po zcrgólny- h sekcja, h T.T.

i tu właśnie należałoby zogniskować w’a-ną twór, ość umtdową, wyja- 
u’lć indywidualne a poczynające dopiero kjclkowaź pogląd,. t ;  . r. z R c -a ć  
nu)gorętsr<‘ marzenia i dążyć do upragnionych ideale I

Jednakowoż sainoke/talceni/ umysłu, b  / uwzględni nia inny, h wł >
dz Psychicznych nie ma wartości. To jest „kościół w którym mcma Noga",
•’ piękny ak zarazem zimny ibe/duszn. gmach wiedzy, ni-r^.gr ni .ar--.u 
'^pału i czystością miodzie ńc/ych sen . Tw 1 -. nie zaś < alego człoAhk*.

przedewszy.stkien; izeźly charakteru ,c<» cechowało r<ś ;k  ż ongi a-
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:zyth wielkich poprzedników wileńskich. Kult obowiązku i honoru, czystości 
i szlachetności oto znamiona młodości, która mierzy „siły na zamiary*'i..tam 
sięga gdzie wzrok nie sięga!’*

Dw a wyżej Hskczane ideały Nauka i Cnota kojarzą się w duszach 
polskiej młodzieży 2 Vm to było jej najdrożśzem w mrocznych latach niewoli, 
z Ojczyzną. Ojczyzna jest ostatecznym i najświętszym celem wszelkiej naszej 
ptaćy a przed* wszystkimi miudzieńcźej. Ale imię Polak to synonim obywa - 
tela /  k wieka nie tylko o gołębiem serca, płomiennych uczuciach ab, o har- 
ci* woli, idącej w czyn i o czystości charakteru. Nie zapominajmy, 2e „na zie­
mi być P''lakiem to żyć boko i szlachetni*.*' Trzecim zatem warunki* ni 
wydajih j a pozytrczh»j pracy je*t świadomość, żi to dla drogim Matki na-

Ojczyzny. Nie zapominajcie o tern szczególnie teraz gdy obchodzimy 
dbed.uą rocznicę naszej ni- podległości politycznej.

Tak sohi» wyobrażam pracę w T T.Zecić. Spodziewam się, że po­
gląd)’ na>z< są u  ^pólnr i, duchowo zespolicie się ze mną i ta nadzieja i -  
dynie kazała mi objąć szczytną, a jednak trudną rolę wa$>ego kifn.wr.ika 
Ni* cli wzor.m waszym w t j pracy będą tacy jej tytani jak Krasi-. v-.ki, ta ­
kie duchy świetlane jak Mickkwit z. Słowacki Krasiński, K ościuszko, dzielni 
i ‘delcy wa«i współziomkowi* z zitfni wielkopolskiej jak Marcinkowski. Li­
belt. Małecki i Kasprowicz:

Du pracy! a Wię: do pracy!
Wy, 00 mi jcstddc brodą 
Duchy słoneczne, Polacy!

Dukf w błękity 
Pracować :a culą wiecznoć . • .
Oticar.a dla di.clów drogu,
S fazydk mamy—dniej w Boga! 
zł dar o talnis'onc,'nuić!'

Prof. dr. Jozef Jaehitnrk

Ku czci
1 >/Ji.cdechJęciu Niepodległości Po

Każda orgim deju, a .nn bard duł Narót,->jłui o/.cństw t-o r .ą .e  p -- 
m ą ' r .wnie/ mkubymbr ouą org-ni/acją, m. .i tui. ć w ci.tgu :» wćgo istni ria  
.1 m u,\,*toićw»rod ciągłej, tnroucwj isz.iv. j pracy cod i- iuv. go dnia, b\ ■ 
ia-o jak<*oy nicdcudąc/) 4\*u.h m uro. Matem, Kicdj człowiek n.v.»i'
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truj; w spokoju działalność całego tygodnia czuje zadowolenie i wewnętrzną 
atj fakcjęz pięknych dzieł, a ni zadowol. nie i wyrzuty autni-nia z źle nrzepę- 

d. .ego c a i Analogicznie zupełnie dzi je się z każdą organizacją Taki mo­
nit nt nadszedł również dla Polski.

Jest nim wielka dzesiąta rocznica niepodległości Polski - uroczysty 
i świąteczny dzień na całym obszarze Odrodzonej Ojczyzny.

Otóż zechciej my zrobić .taki rzut oka n trospekiywn} na dzieie, 
ja k i  się dokonały w ciągu lo - łetnii go istnienia Polski Odrodzonej, Jeżeli za­
uważymy. ?s Polska w krótkim .tosunkowo okresie lo lal zdołała odwró­
cić vd siebie gubną nawałę bolszewicką, zlikwidować pxzęści zatargi, 
d*‘Lunąć organizacji ustroju politycznego i gospodarczego, umocnić s ta - 
nuwLko swoje nad morzem, wteszcie stać się państwem mocarstwwem 
tc uuisimy przyznać. że czas z« śtai umiejętnie wykorzystany i nie na - 
leży nam wątpić o mocarstwowej przyszłości Polski Aby nit być go ­
lu-łownym przytoczę fakty: w roku 1920 polska odpiera inwazję bolsze­
wicką częściowo likuiduje zatargi, jak np. / Litwą Kowieńską w 1920 r. 
uch wal cnie tli konstytucji zaś w 1921 q«j Z jej zmiany w r. 1926 du- 
konuje ię organizacja ustroju w- w nctrznrgo, w r. 1920 reguluje specjalna 
konwencja stosunek Wolnego Miasta Gdaruka do Polski, w Lidze Narodów 
dokumentuje Polska su oj e mocarstwowe stanowisko wnioskiem antywojen­
nym w ypędzającym  nawet sławny dzisiaj pakt Kellcga. To dzieła chwa- 
hbn Ale jak często tak i tu tcinbardńej w tak olbrzymiej organizacji, jaką 
j«M >p« io ./tństw ./ naród, dadzą się :auważyć niejednokrotnie usterki, błę 
dy. klop pominąwszy wszelki szkodliwy szowinizm narodowy, powinniśmy 
ró/.nież rozpatrz-ć celem zapobiegnięć ia podobnym w przyszłości Tu mam 
na nnśii nr/clew-zy-lki* ni wybujałości partyjne, -tronni< ze 1 szkodliwe an- 
t •gonizmy d/i-Inicowe, które częstokroć udaremniają niejedno szluth* ln<- po­
czynanie.

Zat ni wolne od tych błędów powinno być przyszłe pokolenie, my 
l1‘L.dzieź. Od najwiZtśniejiZej'młodości winniśmy się zaprawiać do tego naj- 
^zezymiejszegu 1 najprzyjemniejszego obowiązku— do służby dla ojczyzny. 
a mamy hodki do c iągnięcia tego celu. Zrzekajmy ię tylko w tv.vaizy- 
‘twaeh samokształceniowych czy towarzystwach brżpuśrednio wprowadzan­

y c h  nu: w służbę dla Ojczyzny, troszczących się o jrj najpi; rw^zc potrzeby jak 
hp h. O P P. bo ruin nubędzi. my właśnie tego duchu prawdzbugo oinwa- 
h l:i, tego głębokugo zrozumieniu ob <wiązku. Potrzeba tylko nki.o dobrej wo- 
’b marihgo wysiłku a wkrótce w naturze naszej wyłoni się wpru t w.wnętrz- 

-* potrzeba .dużby dla Ojcz). ny, o której tak piękni wy f au ł -ię p. eta zC/ar-
nobyi; ,,A << :■>!; komu droga otw.u ta do rm La .•tym.oi służą Ojczyźnie.

«  K & $  & 8S & § bG
& POPIERAJCIE PROMIEŃ &
X I K X K K X 1 1
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Wre bój w ulicach Poznania . . .

Wre bój u) ulicach Poznania I ............
Huragan męstua rozszalały niesie 
Naszych dobojul Chwila lo powstania!
Już Polak dłużej przemocy nie zniesie!

Już pięść krzyżacka nie będzie ciężyła!
Gród Pr remy sława o się do boju!
Odwaga tynów winy ojców zmyła,
Wś ód trudu walki, wśród męczeństwa znoju .

Jak ]G'*y obłok biżego natchnienia,
Chęć p^świętenia tak dusze ukryła. . .
Hej, wypełnimy się na^ze marzenia
Odi£(jga dzielnych przemoc zwyciężyła.

Od dreny zamku wróg z Jur ją naciera,
Prusacy wściekle prażą z kulomiotu,
Lecz już Ratajczak przez tłum się przedziera >
Na czde naszych s  Rycerskiej wylata. .

W idu kulami śmia teinie raniony,
Ginie bohater . . w tej pamiętnej chwili
Odwagą męstwa, dyiein;ś:ią wadziony,
B^gr;u: Wł/hłowdy • rik - g’r  tth myli; . . .

On dwóch Pr w^ków łęh.dtie u., miejscu trupem
Bierze w ran fana rannego poustońcu
I Kpieszu w bramę z sutym tragicznym htpen,
Sprowadza księdza, Ou^a twnazańtta . .

N  tę* ;wd zą ddej-----
Stanithw  Nugoj, M utler, Pijam.Wski 
Szturmem zabwrą ł^Lm ioi niemiecki— -
Naszyci uwsi zapal bohaterski......
brfudz, najeżdź.d my wukzymy dalej.......

Niemcy i żydzi strucle ją z ukryciu,
Nosi : odwagą iaą na bagnety.......
Krwi n:e żałują i i-fa ieuiq ży:iu.
B i dołóć wutrwale d> zo w ęslu a  m th -
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Teraz, gdyś Wolny o grodzie piastowy
Zląc zon z Macierzą służysz Jej wytrwale
Opanowany miłością bez miary.
Ducha polskości bronisz wiernie, stale

Ten duch narodu w Tobie jest zaklęty,
Serce polski bije wTobic wiernie,
Niechaj na wieki ten będzie przeklęty,
Ktoby niezgody chciał wzniecić zarzewie

Niech się dążenie naszych wieszczów ziści,
Niech jedne serce w całej Polsce bije!
Niechaj jad waśni, niech jad nienawiści
Ducha narodu nigdy nie zabijcL. .

Wspólnie miłością Ojczyzny natchnieni,
Wspólnym zapałem unośmy s;ę stale, . .
Dobrym Polakiem ten tylkó się mieni.
Na straży ducha kto stoi wytrwale! , . .

Władysława Rościszewska
W  Rawiczu dnia 21 X  1928 roku.

TERAŹNIEJSZOŚĆ A MŁODZIEŻ

..Zestrzelmy myśli w jedno ognisko,
I u) jedno ognisko duhy\ , .

Szybka przechodzą lala żmudnej pracy u gimnazjum. Niejeden będzie 
u* uniwersytecie i wówczas utlyv,y pi' Ań akademicką, której dwi<- zwrotki 
brzmią:

Wszystko na/n jedno kochani koledzy 
Gdzie kto którędy dochodzi do wtedzy 
Niech ślęczy,męczy głowa jego biedna 
Byleby wiedział,że prawda jest jedna.

nam jedna z jakiej kto uczelni 
Byleśmy wszyscy byli duchem dzielni 
Warszawa, Lwów, Poznań, Wilno, Lublin, Kraków,
Pełno nas wszędzie jest Odrodzeniaków.'



Śpi?•'* ają je młodzi ze wszystkich fakultetów całrj Polski na uy* 
ci-.czkach i zebraniach towarzyskich. Ostatni jej refren jest następujący.

„Wszystko nam jedno ile mamy teroga 
Bo jedna jasna jest przed nami droga"

Jaką niefrasobliwością odznaczają się słowa tych wierny! U nie- 
ii.urngu zatem dzisiejszego gim nazisty  wzbogać i się repertuar pieśni, 
które i.ą ozdobą młodości i czystego sumienia. Obok Sodalicrj Mnrjań- 
-kich je>t Odrodzenie drugą organizacją stojącą w służbie hasłu: Róg 
i Ojczyzna. Każdemu życzę, abi się nauczył na uniwersytecie jak naj­
więcej tych pogodnych wesołych piosenek

prof. Stani-Uw Obudowie/.

PRACA SPOŁECZNA I TOWARZYSKA

NA ŁAWIE SZKOLNEJ.

Wiadomo W*zy»tkirtu jakie były szkoły w okresie niewód. Jeżeli 
mimo to Póiska pogada dziś wiUe wybitnych ludzi, jeteli ogół inteligencji poK- 
kiej nie załamał zię tym uidłrim twórczym wysiłku, jaku go wymagała 
odbudowa partit wa, .nwdzięczainy to w pierwszym rzędzie kółkom samo- 
kształceniowym młodtieży szkolnej. Ponieważ nic tak bardzo nic łączy, jak 
wspólność celów, więc najlepiej służą ku temu organizacje. Przyjaźń powstaje 
tniędzj* tymi, których cej< różnią :ię banko  mało, i otn jeszcze jedna cecha 
towarzysząca t racy towarzyskiej. Z organizacją jest przyjaźń związana prze- 
wuyćtkiem zewnętrznie Tam bowiem istnieje sposobność poznawania jedno­
stek ciekawych * ich najkps/ej strony. Następnie na zbliżenie się jednostek 
wywiera poważny wpływ wspólna pracu np. zabiegi około organizacji, Po- 
ai»war *ainokHztułccnie wywołuje w człowieku swoiste nastaw Unie, więc 
i przyjaźń ma charakter swoisty. Jest rz*czą zrozumiałą że jciii przyjaźń w 
życiu każdegu człowieka gia pewną rolę, zwłaszcza w wieku młodzieńczym 
nazywanym często wiekiem przyjaźni, to rola jej będzie *p»-cjalnic wybitną 
u młodych jedirwt* fc, które usiłują same dwarzać sobie swój umysłowy świat 
wtfwuętrcny i którc-inten/ywni:-- 4ę rozwijają. Przyjaźń jo t i z u n ś  więcej, 
niż zaspokajani- m jv>trzeby przyjaźni wogółe. W umyśle młodego ^amo 
wykształceniowa, a potoki ajr cal ./,»Tcg uvskry-iaii/cwanych myili, poglą 
dów. mało uśc-iadomions d i . agsnłni*. ń, r kt< P ini on sam ci- p l ia f id a '.

rady Trudno \aA wepowiadać .ię niemi na forum o. guui*aqi
tembardziej. że często ą to »praw natury bardzo luobiacj. Otóż w ta
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kim wypadku poza potrzebę przyjaźni w ogóle budzi się jeszcze potrzeba 
przyjaciela jako towarzysza na drodze samodzielnej pracy nad sobą, jako 
powiernika, doradcy, niekiedy nawet przewodnika- Dalej w dyskusji, która 
jest jakoby chlebem powszednim pracy towarzyskiej, uczestnik daje ze siebie to, 
co ma najcenniejszego, cala jego osobowość bierze w niej udział. To nada je 
współżyciu członków wysokiej intensywności ułatwią wzajemne poznanie się 
w zasadniczych stronach-Osobowości i stwarza tem samem warunki dla zupeł­
nego zrozumienia. Jest tó więc przyjaźń całkiem poważna.

Praca ideowa danego towarzystwa, to «wangeHezna przemiana słowa ■
na ciało, praca, która szczególnie spoczywa na barkach zarządu i kierów ni 
ków poszczególnych sekcyj, jak to ma miejsce np. w T T. Zecie. Ważny 
jest takie podział pracy zwłaszcza na placówkach kierowniczych, gdzie T. T. 
Zet owiec np. musi nietylko pracować nad sobą, lecz nad współtowarzyszami. 
Członek zarządu, każdy z osobna jest odpowiedzialny za swój dział pracy 
a odpowiedzialność jego jest podwójna, bo odnosi się nietylko do tych zdo­
byczy sąmolreitałceiowych i sam o wychowawczych, które sam odniesie, lecz 
i do sumy zdobyczy innych członków. Dochodzi bodaj jeszcze trzecia odpo­
wiedzialność, mianowicie za same stosunki organizacyjne i towarzyskie. Rzecz 
to delikatna, dająca nieraz pole do plotek i zazdrości, do posądzania człon­
ków zarządów o jakąś władzę, która w rzeczywistości jest tyłka obowiąz­
kiem. Wiele tu trzeba taktu i samozaparcia się własnej osobowości na rzecz 
zgody, tak cennej dla całokształtu pracj'. Mówiąc o zarządzie nie zwracam 
się specjalnie do członków zarządu.ale ogólnie do wszyskich. Niektórzy z nas 
bowiem od roku czy dwu lat nawet piastują pewne urzędy, innych praca ta 
spotka niezawodnie w niedalekiej przyszłości. O ile zaś polem pracy społecz­
nej jest organizacja, o ^ ’le bodźcem i motorem tej pracy jest zarząd. Chciej- 
my się zatem pokrótce zastanowić nab przymiotami, jakie powinny cecho­
wać członków zarządu.

Należy zwrócić w pierwszym rzędzie uwagę na to, aby przy wybo­
rach do zarządu decydowały nie względy uboczne, lecz kwalifikacje umysłu 
i charakteru, Członek zarządu powinien być człowiekiem bystrym, orjen- 
tujacym się szybko. W dyskusji bowiem, albo pr/y podawaniu wniosków, 
konieczna jest, aby zdał sobie sprawę z tego, czy to, co się proponuje, jest 
7- korzyścią dla towarzystwa, czy nic. Dalej potrzebny mu jest pewien zasób 
wiadomości organizacyjnych.

Pod względem wyiobieuia charakteru stanowiskoczłonka zarządu sta­
dia także duże wymagania. Zwykle wybiera słę na ten urząd takich, któ­
rzy dzięki swoim zaletom, posiadają mir i zaufanie w to w arzy s tw . jednak­
ie to nie wystarcza Prócz zaufania członków wchodzić powinien także w ra­
chubę szereg innych zalet. Na czele wymieniłbym tutaj zapał dla sprawy.
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Członek zarządu powinien nietylko rozumieć ideę swego stowarzyszenia, 
ale być do niej zapalonym. Wtedy dopiero zrodzi się w nim chęć do po­
święceń i wytrwałości. które oprawią, że nie zrazi się żadnem przeciwitń-

Owszem trudności napotkane potęgują tyiko jego zapal. /
(C. d. n.)

ja r  gimnazjum nasze postanowiło uczcić

D ziesięciolecie N iepodległości P olski

Stosownie do okólnika Ministerstwa Wyznań Kek i Oświeceni* Publ. 
mającego na celu uczczenie Dziesięciolecia Niepodległości Polski pr^ez 
młodzież 'won stk i"h  szkół średnich żywym pomnikiem powstałym drogą sam:- 
rzutnej inicjatywy tejż< .Młodzież gimnazjum ostrowskiego postanowiła z.r. ali- 
zować następujący projekt:

Ze względu na to, że dotkliwie odczuwano dotychczas brak odpowied­
niego pomieszczenia, umożliwiającego swobodny rozwój towarzystw, postano­
wione na zasadzie uchwały powziętej na zebraniu delegatów wszystkich k]a 
złożyć poTzebre’ fundusz* do urządzenia świetlicy, któi aby właśni'-mr-kiln 
w sobit wszystkie towarzystua gimnazjalne W tym celu Młodzież - Jego 
gimnazjum opodatkowuje się w wysokości 60 g;. miesięczni- od każdego, by 
pokryć sr.mę potrzebną <lo wykonania powziętego projektu wynoszą-ą okuło 
2000 ri.

R alizacji projektu postanowiono dokonać najpóźniej do koń*.a r -  
ku s’ ko:n-go, przyc/em zaznacza ię, że r ali. acja winna być udziałem 
wszystkich b« z względnie uczniów, przy kierownictwie specjalnie do t*go po­
wołanego komitetu.

W tu i sporób Młodzież gimnazjum Ostrowskiego uczci j. dnoc- ś- 
ni godnie Rocznkę Dziesięciolecia Niepodległości F >1 ki i dla si-ti; ?two- 
r y pożyteczną placówkę pracy pozaszkolnej, społecznej.

Wspomnienia z wycieczki.
(Ciąg dalszy.)

J d /k iu y  do celu, w góry. W iju  z nas minio poraź pierwszy ujrzeć 
góry, których piękno i czar był nam znany tylko z opisów i opowiadań. Mu- 
liśnc. przybyć tam, gdzie „czeka swoboda", gtpic „jtst najkpsZ" gimn.i--UcZ’ 
r.c b Bo ,,jv.st tu n  wołka. są trudy, niebe/pieczeń uw?, j ł- tc z y -p
po?.i tr e i doń-*, ; a w i.loki dantejskie i różowi uśmiechy pr/trody, ve~ 
t  in i nin prabytu i <cha z pomruki dziejów idąn j"przeczł. ś<i"
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- Podróż od Stanisławowa do Jar.n ic :a  jest jedną z najpiękniejszych
w Polsce. Prześliczne widoki po obu stronach toru kchjowrgo przykuwają 
wzrok podróżnego. Nic więc dziwnego, że ten odcinek niektórzy przejechali 
na platformach wagonu podziwiając widoki roztaczające się na prawo i lewo 
wzdłuż toru. Widoki były naprawdę śliczne. Wdali widniały lasami okryte 
szczyty a jeszcze dalej otulone tumanami mgły. Cieszyliśmy się więc bardzo, 
że będzie nam dane wśród nich przebywać. Ani nic spostrzegliśmy się. jak 
przybyliśmy do Jarcmcza gdzie trzeba było szybko wysiadać. Z energią za­
częliśmy się „wyładowywać*’ na bardzo prymitywny dworzec, który był od­
dzielony od toru dość głębokim rowem Nic też dziwnego, że*jakiś junak 
urobił salto mortale i znalazł się w owym rowie, a plecak z małym def- k- 
t»m wtoczył się tryumfalnie na drogę przy odgłosie salwy śmiechu.

Niedaleko pysznego wiaduktu, który został obecnie odbudowany 
przez rząd polski, rozbiliśmy namioty Zaczęło się więc nie na żarty życie 
obozowe. Zastęp „cywilów” jakoś przy pomocy Cyzia, swego zastępowego 
postawił swój namiot dość sprawnie i d lat.gs otrzymał nocną wartę. Roz 
biwszy namioty zwiedziliśmy następnie wodospad Prutu i nadbrzeżne ma­
lownicze skały. Mrok już zapadł, a szczyty gór powoli nikły we mgle gdy 
wróciliśmy do obozu. Po modlitwie zaczęło się . . .  no, rzecz jasna przebie­
ranie . . .  do snu gdyż noce są w górach bardzo zimne. Niektórzy zaczęli 
narzekać i żałować nawet, że nie zabrali tego ^tego, podczas gdy inni ubierali 
'»• niczcmna wyprawę na Mont Ewcrest, Po hejnale, odtrąbionym przez Cyzia, 

któiego glos szedł daleko po górach, a echo powtarzało, nastąpiła cisza, tylko 
•dychać było miarowe kroki chodzących wartowników Warta składała *ię 
z dwóch ludzi. Prawdopodobnie komenda przewidywała i podejrzewała „cy­
wilów” o możliwość ucieczki lub śmierci „zc strachu" , gdyby wartę trzymał 
jeden. Noc była chłodna,więc też mimo zabiegów zmarzliśmy porządni.*. Rano, 
gdy 2astęp służbowy wypełnia! swoje funkcje, obserwowaliśmy Hucułów, 
których spotykaliśmy po raz pierwszy. Przy tej sposobności poczyniliśmy za­
kupy. Sklep) są wyłącznie żydowskie, więc kupiliśmy także chleb żydows­
kiego wyrobu by go na śniadanie zjeść z apatytem. Trzeba było także dać 
do napraw)- uszkodzony plecak. Po wielkich staraniach dowiedziano się, z< 
pewien, wiekowy zresztą żyd posiada maszynę szewską cylindrową, na której 
mógłby wykonać reparację. Był to naprawdę szczyt tehnik i, ale moi- 
wieku XVlf, choć wszyscy w Jarm iczu się d«>ść nabożnie □ tej cylinder ma­
chinę" wyrażali. Załatwiwszy ważny ten m ień - przy dyplomatycznej porę- 
ce AIi’ego, który zagrał rolę obieżyświata 7 ChicagG. wróciliśmy do obozu.

Po ś niadaniu zwiedzaliśmy brzegi Prutu przy efekt ownem wdziera­
niu się na skały nadbrzeżne Tam wydarzyła się znów iragik- m^dja Albin (acz 
kulwitk imiennik jego z komcdji Fredry był wielKim ni3zgajein)chłopiec gracki, 
rbwai nad chwaty, na skały zawsze wchodził pi< rws/.y l ubił bardzo nadzwy­
czajności i szukał cmaz to innych wrażeń Ni<'dah ko wodospadu, gdzie w<>-
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da szybkiemi nurtami, Albin zamierzał przebyć Prut a za nim inni nawet 
Antoś, chłopczyk dość ostrożny i przezorny. Nagle na środku wartki prąd 
przewrócił Albina i skąpał w rzece, ale co najgorsze pochłonął buty, które 
niósł przewieszone na plecach. Mimo bacznej obserwacji i zabiegów Albin 
butów nie odzyskał, Następnie dotarliśmy do kamienia Dobosza, rozbójnika 
huculskiego, który podobnie jak Janosik w Tatrach grasował tutaj w w. XIII, 
aż do wyżej położonych skał Prutu. Zrobiwszy kilka zdjęć fotograficznych 
wróciliśmy do obozu na obiad gdyż żołądek dopominał się o ?woje prawa 
Ponieważ obiad, który warzyli kucharze, rekrutujący się z III  zastępu, nie 
był jeszcze gotów udaliśmy się na zwiedzanie Jaremcza. Ludność Jaremcza 
jest przeważnie żydowska i ma w swych rękach składy, warsztaty etc. Jako 
uzdrowisko ma Ja rem ce  olbrzymią przyszłość. Zapoznawszy się z ważniejsze* 
rui osobliwościami miejscowości wróciliśmy na odiad. Niestety, obiadu ugotowa­
li o .z a mało, dlatego też kucharze otrzymali porcję uwag i zastrzeżeń. Po ką­
pieli w Prucie pod wiaduktem, zwinęliśmy obóz, a za chwilę już byliśmy 
w drodze na właściwy dworzec.

Mijając śliczne widoki, przebywając długie tunele przybyliśmy do 
Wórochty. Tutaj zamieszkaliśmy w „Dworku Czarhohorskim’* schronisku 
Tow, Tatrz. Ulokowawszy swoje manatki, zwiedziliśmy następnie Worach 
tę. Z Worochty widzi się piękniejszą panoramę gór. Dlatego też znajduje 
się tutaj więcej letników niż w’ Jaremczu,Nazajutrz mamy się udać na Hower­
lę, na najwyższy szczyt Czarnohory, o którym nam wiele, w kie opowiadano.

Noc po tym dniu była nadzwyczaj mroźna. Nie można było pra­
wie spać obudziliśmy się rychło, głównie z powodu zimna. A tu czeka nas 
wyprawa na Howerlę/ Różni różnie gadają co do owej wyprawy. Jeśli tu tak 
zimno, tc co będzie tam na wysokości 2054 m.? A zaziębienii BvP'k . . it.d . ? '
A coby tak powiedziała mamusia. ? ? ? Lecz, to co widzieliśmy na Riwiarzt, 
to piękno gór rzucało wezwanie:

„Idźcie odważni w srogie boje,
Wlanej niemocy smutni uojel 
Porzućcie nizin wieczne targi,
I tęsknych żalów niepokoje - * •

Idźće w ezarnohortkich gór podwoje!
Tam się wam skrzydła w lot rozpręża;
Tam idźcie cztjici, niezwa/czeni,

Szczytnych pożądań cni rycerze! *'

W. L.
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Kilka uwag o znaczeniu historji.

Niema prawie żadnego państwa na całej kuli zkniskiej, któreby 
nic posiadało własnej historji, nie szanowało zwyczajów i obyczajów przodków 
ani nie czciło prochów swych wielkich bohaterów narodowych. Historja dzie­
jów dla wszystkich narodów to nic księga zasypana ..pyłem umarłych parnią* 
t tk ” , to nie trumna, zamykająca trupa minionej ludzkości strawionego zgni­
lizną czasów, lecz jc-st to obraz przeszłości, z którego tchnie życie, zapał 
i siła.

Cóź bowiem jest obliczeni przeszłości, choć nieraz tu i ówdzie za- 
iw a n e m , tu i ówdzie niewyraźnemu Historja. Ona to daje możność pozna­
nia odległych w stosunku do dzisiejszej epoki plemion, ludów i państw, k tó ­
re istniały przed kilkunastu wiekami i zasłynęły szeroko, czy to z olbrzy­
mich podbojów, jak Egipt, Asyrja, Rzym i Kartagina, czyto z świetnego roz* 
woju nauki i poezji, jak Egipt, Fenicja, Grecja, Rzym i inne. Za jej przy­
czyną odczuwamy puls i serce zmarłych pokoleń, poznajemy ich dążenia, 
idee i nadludzkie nieraz zmagania się z losem-, godzącym na ich całość, wol­
ność i cnotę.* Plastycznie dzieje każdego narodu możemy sobie odtworzyć 
spojrzawszy na dwa oblicza, na jedno pełne młodzieńczego życia i nadziei.na 
drugie pełne tragicznych zmarszczek o głębokich oczach i siwych ' włosach. 
Purwsze odtworzy nam ptrjody dziejów pełne chwały i świetności rozpędu 
życiowego, drugie olbrzymie zmagania, klęski i długi łańcuch zawodów i upad­
ków. Księga dziejów ngprzemian ukazuje nam te dwa oblicza, gdyż co chwi­
lę, jak mówi .filozof grecki : „panta rei/'

Historja jest doświadczonym nauczycielem, którego rady i wska­
zówki nigdy nie mylą. Niestety^nie zawsze z wielkiej skarbnicy doświadcj«-ń 
dziejowych czerpią narody swą mądrość, gdyż zaufawszy ^obic i teraź­
niejszości, nie słuchają rad sędziwego nauczyciela. Logiczne konsekwencje 
Uktów historycznych nic trafiają do przekonań spółcztsnycb narodów i bywa 
poczęści, że dopiero po sniutnem przekonaniu się prayznawają historji rację. 
Historja co pewne okresy powtarza się i gorzko doświadcza ludzkość*

Oprócz ogólnych dziejów ludzkości każdy naród ina w}a>nr dziej 
To też dzieje Polski dla każdego obywatela są iniłą i ukochaną księgą, 
z której można się wiele nauczyć. Jednym z najsilniejszych bodźców 
w zamiłowaniu historji ojczyste] powinna być chęć pozuauia przeszłosći na­
szego narodu, a więc jego przemian społecznych, ewolucji obyczajowych, 
zdobyczy politycznych, ekspansji jego umysłowcści, wpływu na sąsiadów, 
oraz wszystkich objawów jego życia od czasów tworzenia się zawiązków 
państwa, aż do chwili obecnej. Poznanie to jest konieczne, gdyż z przesz­
łości rodzi się przyszłość, jej duch i kształt. Przeszłość jest to wieczna pra-



ca rolnika, siejącego 2iarna, by plon móc zebrać fia jesień. Od dam a. >a- 
kit się sieje, zależeć będzie plon. Jeżeli rolnik będzie niedbały i do siania 
uży je ziarna zgniłego i zepsutego, to pole jego obrodzi chwasty i kąkole. J e ­
żeli zaś przeciwnie — plon będzie obfity, kłosy wielkie i ciężkie, a chwastu op 
będzie wcale. Przecież my w całości, nasza <truktura psychiczna i fizyczna 
jesteśmy wypływem przeszłości, owocem ziarna sianego przt-z naszych przod­
ków. Przeszłość więc to grunt, na którym rodzi się przyszłość.

Jtźeli zaś nowe, idące pokolenia nie będą szukały drogowskazów 
w przeszłości, tylko dla nich będzie jstniało jedno prawo — prawo i nakaz 
życia a przeszłość pozostanie jeno „wielkich ludzi prochem*' -  wtedy życie 
ich będzie podobne do losu gałązki, odciętej od pnia, któią wiatr daleko u- 
no»i na pustynię, gdzie uschnąć musi Albowiem w prochach naszych przod­
ków, praojców w obcowaniu ze wspomnieniami tkwi dla dusz ludzkich moc o- 
żywcza, ów, jak go nazywa Mochnacki, ..świecznik wewnętrzny*\ tkwi „siła 
fatalna", z pod której potęgi i uroku nie można się uwolnić. Każdy bowiem 
czyn w przeszłości, każde imię, związane z wielkim porywem narodu ma nie­
zmierzoną rułę promieniowania energji z pokolenia na pokolenie

Wielką wobec tego mają zasługę wszyscy ci, którzy nam pr&->zk4Ć 
wskazują jasno i wyraźnie i ostrzegają przed popadaniem w tu same błędy 
i wady, które zgubiły nasze państwo. Ale też ich zasługom odpowiadają żmud­
no, wprost nitra* nadludzkie wysiłki zdążające do odkrycia coraz noWych źie- 
d«.4. umożliwiających doskonalsze poznanie przeszłości. Dzieła naszych Dłu- 
goszów, Naruszewiczów, Lelewelów, Szujskich, Kubalów i nowszych, to b e  
Df dyktyń-kie /.aparcit aię Uebie dla wielkiej idei poznania prz, *złości naro­
du polskiego.

E. J.

% ZE SPORTU

DZI EJE SEKCJI TENNISOWEJ YENETll 
(C. D.)

Kości były rzucone*. Teraz nie można już było cofnąć się bez naraź* - 
nia prestige u „V» nctii” i jej prymarjatu w tennisłe. Ona bowiem tylko, jako 
najsilniejszy klub teunisowy i jt dyny, posiadający własny kort, mogła i po win- 
na byli zająć się zoigani owanicm turnieju teunbowego. Zabrano się więc 
encrgi.znie do dzieła. Zawiązał się komitet organizacyjny, w skład któ­
rego weszli kol, k°I Kalwiński K., Jezierski, Pieczyński J., Kargeh
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Micrzwiak J., Frąckowiak, Błaszczyk i Mertka J. Duszą komitetu był kol. 
Kalwiński, który pracował za trzech. W bardzo krótkim czasie, bo w nieca­
łych dziesięciu dniach, uporał się komitet turniejowy z pracami wstępnemi 
i przygotowawczemi i doprowadził do skutku największą bezprzecznie impre­
zę sportową w dziejach „Venetii‘\

Samego przebiegu tego turnieju tennisowego o mistrzostwo miasta 
Ostrawa nie będziemy podawali, gdyż sprawę tę przedstawiła z detal&mi pra­
sa lokalna, poznańska i warszawska. Należy’ jedynie stwierdzić, że niezależ­
nie od ogromnego sukcesu moralnego odniosła Sekcja Tennisówa również bar­
dzo duży sukces materjalny. I to właśnie umożliwiło zakupienie kilkunastu 
cennych nagród .które otrzymali zdobywcy wszystkich pierwszych miejsc, da­
lej drugich miejsc w grze pojedyńczej i wreszcie trzeciego miejsca w grze poje­
dyńczej panów, i uregulowanie wszelkich wydatków związanych z zorganizo­
waniem turnieju tennisowego. Czysty zysk w kwocie 75,— zł. przeznaczono 
na zakup nowej siatki tennisowej.

Turniej udał się pod każdem względem. Z tej racji postanowiono uczcić 
jego zakończenie wspólną herbatką z tańcami. Wybrano ad hoc komitet, 
składający się z uczestniczek i uczestników turnieju, który miał się zająć 
tą sprawą. Na herbatce tej, która odbyła się we wtorek, dnia 6. września 
b. r , w sali Czytelni Kobiet w domu p. Kunza przy rynku, bawiono się nad­
zwyczaj wesoło i sympatycznie i tańczono ochoczo przy dźwiękach gimnazjal- 
no - wojskowego jazz -bandu. Wieczorek zaszczycili swą obecnością; p. dyrek­
tor gimn. Irżabek, p. burmistrz Musielak, lekarz szkolny p. dr. Szmaj i p. mec. 
Podejma. Okolicznościowe przemówienie wygłosił kol. Moskau Ant., na które 
odpowiedział p. dyr. Irźabek.

Turniej tennisowy skończył się wprawdzie, ale to nie znaczy jeszsze, 
aby wogóle zaprzestano gry w tennisa, Ponieważ system puharowy, zastoso­
wany w turnieju o mistrzostwo miasta Ostrowa, nie mógł dać należytej oceny
1 wartości danego zawodnika, przeto urządzono w pierwszej połowie wrześ­
nia rozgrywki kwalifikacyjne między najlepszymi tennisistami „Yenetii4’.Przy­
niosły one zsłużony rewanż Pieczyńskiemu J nad Tyrakowakim H. Tem samem 
udowodnił Pieczyński, że jeżeli nie zdobył tytułu mistrza tennisowego, to~ 
w każdym razie moralnym mistrzem tennisowym miasta Ostrowa jest nie kto 
inny, tylko on. Niesprzyjające jednak warunki atmosferyczne nie pozwoliły,na 
dokończenie tych ciekawych rozgrywek,

W dniu 25. września r.b. miały się odbyć w Inowrocławiu zakontrak­
towane przez Sekcję Tennisową „Venetii’' zawody tennisowe 1 tamtejszym 
„Gimnazjalnym Klubem Sportowym" Na zawody te wydelegowano kolegów 
Pieczyńskiego,Jezierskiego i Kalwińskiego. Wszyscy wyjechali do Inowrocławia 
£ wyjątkiem kol. Kalwińskiego, który wskutek nieporozumienia nie przyjechał
2 Poznania, gdzie przebywał już na studjach. Niestety, zawody tennisowe nie 
mogły przyjść do skutku z powodu fatalnej wprost pogody. A szkoda, gd) 1
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chętnie chcieliśmy zmierzyć swe siły z dobrymi tennisistami inowrocławskiego 
.'Gimnazjalnego Klubu Sportowego7'

XV poniedziałek pozwoliła jeszcze pogoda grać w tennisa, z czego nie­
jedni też korzystali Ale już coraz mniej. Ustawiczne deszcze pod koniec paź- 
dzit mika położyły tamę uprawianiu tego sportu.

Jak rok rocznie, tak i w tym roku podczas feryj gwiazdkowych 
uprawiano grę w ttnnisa w sali gimnastycznej, lecz oczywiście ustała ta ucie­
cha gdy rozpoczęła 6ię nauka.

Ubiegły sezon był ze wszystkich dotychczasowych bezprzecznie naj­
bogatszy, Rozwój Sekcji Ttnnisowcj „Ven( tii” doszedł do takiego punktu, 
o którym w poprzednim roku nie mogliśmy nawet marzyć.Cofnęła się wpraw-w 
dzi«. Sekcja Tennisowa ilościowo z liczby 87 w 1925 r iM  w 1926 r. na 52, 
ale zato tein wspanialszy rozwój jest co do jakości.Wymownym tego dowu- 
dt m jpst zdobycie mistrzostwa miasta Kępna 2 go miejsca w grze pojedyńczej 
panów oraz uzyskanie wszystkich pierwszych trzech miejsc we wszelkich kon­
kurencjach panów ia pierwszym turnieju tennisowym o mistrzostwo miasta 
Ostrowa. Sukces m, jeżeli nie większym, to conajmniej równym, jest sam fakt 
zorganizowania t go turnieju, który przysporzył „Yenetii”tvk: chwały i przy­
czyni! się w dużym stopniu do jej rozgłosu. Rozgrywki wewnętrzne o mistrzos­
two Sekcji Tt nnisowej Gimnazjalnego Koła Sportowego „Venetia”, zawo­
dy tenni ow\ o mistrzostwo miasta Kępna, pierwszy turniej hnnisewy o mis­
trzostwo miasta Ostrowa, zorganizowany przez Sekcję Tennisową f,Venetiił\  
towarzyskie zawody tennisowe z „Gimnazjalnym Klubem Sportowym w Ino­
wrocławiu - które jednakże z powodu niepogody nie inogły być rozegrane. 
eto imprezy portowi, w których tennisiści „Yenctii’* brali udział 
v. 1927 roku. Jest to doprawdy bogaty sezon. Ciekawi jesteśmy, co przyniesie 
nam przyszły, jubileuszowy sezon?

Na zakończenie/927 roku poda jemy listę najlepszych tennisistów 
,.Vuv tii” t. zw. A—klasę. Nakżą do nii j następujący koledzy; Jezierski 
Bolesław, Pieczyński Józef, Tyrakowski Hipolit,. Kalwiński Kazimierz, bracia 
świ-br-cy, Karg 1 Edward. Stachurski Władysław, Laskowski Zbigniew, i Grą­
dzie lewski Stanisław.

Robak.

KRONIKA 3$

7. T Z  dwa zebrania zarządu Na pierw&zem
W miesiącu pafd/i* rniku odbyły w dn. 10 x 28 r. zdał kolega Gawęcki

_ię w łonie sekcji literackiej T. T.Z. sprawozdanie ze zjazdu prezesów T. T.Z
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w Poznaniu, gdzie został sfor­
mułowany w trzech punktach sposób 
uczczenia Dziesięciolecia Niepodległej 
Polski Zarząd T. T. Zu. przyjął częścio­
wo projekt wysunięty na zjeździe. 
Wkohcu omawiano sprawą urządzenia 
imprezy, mającej się odbyć w dniu 10. 
listopada. n

Na 2-gim zebraniu zarządu w dn. 
22 x 28. ustalono program akademji, 
który się skadał z 7 punktów. Prócz po­
siedzeń zarządu odbyły się 3 zebrania 
dyskusyjne. Tematy referatów wygła­
szanych na tychże zebraniach były na­
stępujące: 1) <, Korne! Ujejski jako li- 
rVk. patrjota’’ kol. Majcher. 2) „Ucho 
igielne" L. Staffa kol. Eustachiewicz. 
3) „ Postulaty wychowania młodzieży u 
Platona, a czasów dzisiejszych" kol. 
Rainer t.

W listopadzie T. T. Z. nie Ogra- 
Qiczył się do pracy wewnętrznej lecz 
Wystąpił na widownię publiczną urządza­
jąc akadcmję w dn, to/ i i  ku uczczeniu 
Dziesięciolecia Niepodległości Polski. 
Impreza osiągnęła sukces nlctylko mo­
ralny , lecz także finansowy. Oprócz 
*kademji odbyło się zebranie dyskusyj­
ne w dn, 28,na którem kol. Ka­
l i ń s k i  wygłosił referat p,t, „Wszystko 
* nxc<< i ,,Wczoraj i dziś1' Żeromskiego 
(lektura), Należy także podkreślić wzrost 
dości członków T,T,Z, z 48 do nieby- 
w*tej liczby 75,

sekretarz 
B, Jezierski

Sodalitfa Mariańska*
Sodaticja Marjańska miała w no-

wym roku szkolnym, włącznie do listo- 
P*da 3 zebrania zarządu, oraz zebra- 
nia ogólne, miesięczne. Na pitrwszem

zebraniu zarządu, kol. Fołczyński od­
czytał sprawozdanie, tudzież rezolucje 
uchwaloną na Zjeździe w Lublinie.

Drugie zebranie było poświęcone 
ustaleniu programu na cały rok. Na 
trzeciem omawiano kwestję przyjęcia 
kandydatów na sodalisów, Ogólne zebra­
ła odbywały się co miesiąc. Na wrześnio- 
wem zebraniu ks. Moderator wskazywał 
na naczelne hasło, za którem powinni 
sodalisi dążyć w r, 1928) 2g: Bądź obo­
wiązkowym. Podczas październikowego 
zebrania kol, Mischke odczytał referat 
p. t, „Dług wdzięczności".
Frekwencja, na zebraniach, wahała się 
między 80% a 90%

sekretarz 
B. Jezierski

„Kółko Historyczne*
Z rokiem szkolnym 1928-2^ praca 

w,,Kółku Hi$torycznem"poszła w szyb- 
kiem tempie naprzód,Dotychczas odby­

ły się cztery* zebrania dyskusyjne na 
których wygłaszano referaty i przedys­
kutowano tematy objęte programem 
kółka na pierwsze półrocze obecnego
roku szkolnego.

I tak pierwsze dwa referaty ,,Ro­
zwój demokracji polskiej w epoce po- 
rozbiorowt j"  i „Polska w pogaństwie" 
wygłosił kol. prezes—Józefiak, ostatni 
zaś opracował kol. Kamiński na temat 
„Rok t8i2 w dziejach Polski” .

Zgromadzenia odbywają się zasad­
niczo co dwa tygodnie.

K. Wiesaer. 
sekretarz

L. O. P. P.
Dnia 26. x. 1928 r. o godzinie 15 30 od­
było się dyskusyjne zedrauie G K L
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O P F. Po. sprawozdaniu sekretarza 
nastąpiło odczytanie $piawó~dań z ins­
pekcji komisji rewizyjnej odbytej u ko­
legów sekretarza i skarbnika. Następ­
nie kol prezes odczytał jeden rozdział 
z broszury’ Czerwińskiego p t „O lo­
tach szybowych” objaśniając niektóre 
kwectje. Jak wynika z owego odczyta­
nego ręcdialu a następnie dyskusji, ro­
la lotów .-r.ybowych jest bardzo ważną. ' 
Nie-rety Polska na tern polu ma o wie­
le mniej płatu.vcow bezsilnikowych ani- 
żt li Niemcy. Należałoby więc gorliwiej 
zająć ię tu sprawą idąc, chociażby śla­
dami naszych sąsiadów.

Po wyjaśni' niach prezesa co do lc- 
gitymacyj członkowskich i odznak L 
O P P zebranie trwające trzy kwadran­
se zamknięto.

Jan Nowak—s^kretar;

Akademja for łzći D-icsiędzlccfa 
Niepodległości Polski 

Dnia 9. xi. 2$ odbyła się w naszej 
auli uroczysta akademja kn czci D?.i«- 
sięciolecia Nie podległości Polski zainic­
jowana przez T. T. Z- Na program 
uroczystości złożyło się słowo wstępne 
p. dr. Włoczkowskiego, referat abitur­
ienta Gawęckiego, deklamacje abitur­
ienta Talarczyka oraz Turowskiego 
z kl VII, wreszcie występy chóru ora- 
Zespołu Muzycznego pod dyr p. prof. 
Kunca. Nastrój był bardzo p^dnia-h . 
Publiczność dość licznie zebrana z za­
dowoleniem opuszczała aulę. Czysty 
zysk przeznaczuno na gimnazjalne pi­
semko PROMIEŃ” .

♦
♦ t

Dział rozrywek umysłowych
pod redakcją BOLI.

Ponh waż nadesłano tylko dwa rozwiązania zagadek z ostatni? g«> nnmći u, rila- 
b go pi^.tanowihśmy konkurs zagadkowy rozpocząć poraź drugi, i 10 z niniej­
szym n-inu r.m . Kto więc wciągu j-cin tylko miesięcy, ho do kwhinią zdobę­
dzie ilość punktów, :en otrzyma drogą losowania odpowiednią na-
grudę J ą  zachęcić wszystkich do udziału w tym k -nkuri- będziemy ię ta- 
rali umieszczać w „Promieni ? ’ zagadki możliwie łatwe.

Donn rozwiązania, zagadek z Ii-go nr. ,,Promienia*' nade, łali 
„Stemiet*' (nagroda) i Stemirt II "

Za rozwiązanie jMjnizszych zagadek przeznacza się dwir nagrody i to- 
l '.a - jo  .ztnk wi. yiowt-k, 2-ga 30 sztuk wizytówek.

I) Logogry).
u b iy ł Semkowicz Ludwik (2  punktyJ

Uu 2ijc 6 Wyrazów, 7 ‘~n:iu yiuj\t,u tjih, których początkowo i końćuwc litery dadzą imię 
i nazwisko lyóła polskiego
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Znaczenie wyrazów:
/ Inaczej egoUta.
2 Nazwa przełęczy tr KarpatjchfBeskidach)
3 Inaczej ogniwo. Kupon Działu Zadań
4 Zim^u\ okrycie (  zdrobniałe) wyciąć i dołączyć do rozwiązania
5 Po francusku ,,osłaniać
6 Jnaczej pobożny

.TT
Z  głosek -‘„P r „-md-e-ń mde-:, i ę-c-z~nd-k d-l-a md- d-i e ż-y w-y-d- .-w-c-n-y 

p-r-z-c-z T.-T .-Z . O s t-ró-w.1' ul żyć jaknajwięcij polskich wyrazów. Znzrwcza się, 
z. do jednego wyrazu nie można użyć więcej g ło ^ k ty h  samach niż tyle ile zawi ra 
ile zewiera powyższe zdanie, (np. w jednym wyrazie można użyć tylko jedno l, ł, dwt 
u, s, trzy m, o, i t ) ł-s^ą n^gredę ot/2yma ten. kto utworzy najwięcej Wyrazów. 
4 punkty konkursowe zaliczy się kozdtmu kto przeciętną ilość wyrazów z nadesłanych 
rozwiązań.

UWAGA!!!
Obcinamy książki 

własną maszyną' cena io6r 
DRUKARNIA „PROMIENIA

książkiod

n

C< ny przystępne Ceny przystępne

Nowy skład
papieru i artykułów szkolnych i biurowych 

E. NIEDZIELSKI
WROCŁAWSKA Nr. 42.

WŁASNA INTROLIGATORNIA I OPR\W A OBRAZÓW 
Ceny przystępne C< ny przystępne

I<cdaktor--odpowifdzialny--VTof —Dr.-- | Ja y h ijn e k  
Odbito w drukarni T .J .Z . na maszynie typu Kuncu
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W AUI.I GlMN. MĘSKIEGO, STARANIEM

„KÓŁKA HISTORYCZNEGO IM. ROMUALDA TKA( GL TTA

PRZY r. T. Z.

UROCZYSTA WIECZORNICA

KU CZCI

POWSTANIA LISTOPADOWEGO
POCZĄTEK O GODZ. 7.3O UIECZ.

Pieiwszorzedny zakład fryzjerski 
dla

Parł i Panów 

„G A R S O N K A“

Juljan Sobczak
OSTRÓW. Kclcjoua 23 Ttl. 250.
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